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III Niedziela Adwentu: Zapytajmy o naszą wiarę

(Materiał na grupy dzielenia)

Niech się rozweselą pustynia i spieczona ziemia, niech się raduje step i niech rozkwitnie! Powiedzcie małodusznym: „Odwagi! Nie bójcie się! Oto wasz Bóg, On sam przychodzi, aby was zbawić”. Wtedy przejrzą oczy niewidomych i uszy głuchych się otworzą. Osiągną radość i szczęście, ustąpi smutek i wzdychanie. (Iz 35, 1.4-5.10)
Oto rolnik czeka wytrwale na cenny plon ziemi, dopóki nie spadnie deszcz wczesny i późny. Tak i wy bądźcie cierpliwi i umacniajcie serca wasze, bo przyjście Pana jest już bliskie. (Jk 5, 7-8)
Idźcie i oznajmijcie Janowi to, co słyszycie i na co patrzycie: niewidomi wzrok odzyskują, chromi chodzą, trędowaci doznają oczyszczenia, głusi słyszą, umarli zmartwychwstają, ubogim głosi się Ewangelię. A błogosławiony jest ten, kto we Mnie nie zwątpi. (Mt 11, 5-6)
„Nadzieja zapewnia nam radość nawet w czasie próby: «Weselcie się nadzieją! W ucisku bądźcie cierpliwi» (Rz 12,12)” (1). Źródłem prawdziwej radości jest posiadanie już teraz – choć w nadziei – pierwocin dóbr przyszłego życia. Przyniósł nam je Chrystus. Te dobra stanowią nowy fundament życia i sprawiają, że zwyczajny fundament, czyli ufność pokładana w dobrach materialnych, okazuje się tylko pozorny, nawet jeśli nie przeczy się jego normalnemu znaczeniu. Jednak aby dostąpić spełnienia obietnicy i wzrastać w te dobra niezbędna jest umiejętność oczekiwania połączonego z cierpliwym znoszeniem prób (2).
Pustynią w sensie próby wiary może być każda trudna sytuacja. Mogą to być na przykład trudności wynikające z naszych relacji z drugim człowiekiem, choroba, przygniatające psychicznie poczucie osamotnienia czy inne bardzo trudne sytuacje. Pustynią mogą być trudne, pełne oschłości stany duchowe, kiedy wydaje się nam, że Bóg jakby odszedł, kiedy nie czujemy Jego obecności i coraz trudniej jest nam w nią uwierzyć. Jeżeli teraz jesteś na tego rodzaju pustyni, to spróbuj zobaczyć, że w tym wszystkim obecny jest z tobą Bóg, który cię kocha. Jezus, który przed swoim publicznym wystąpieniem poszedł najpierw na pustynię, jakby ci mówi: „Patrz, nie jesteś sam, Ja byłem tu przed tobą. Ja też przez czterdzieści dni byłem głodny i też było mi ciężko. Nigdy nie jesteś sam. Spróbuj uwierzyć w Moją miłość” (3).

U podstaw takiego wyboru Chrystusa musi być coś, co ostatecznie jest najważniejsze, wiara w miłość. Ty jesteś jak małe dziecko, które nie zawsze wie, co jest dla niego dobre. Małe dziecko trzeba czasem zmuszać, żeby uczyło się, żeby jadło, żeby się ubierało, ponieważ dziecko nie zawsze potrafi kochać siebie. To mama i tata kochają je, troszczą się o nie. Tak też jest z nami. My nie zawsze wiemy, co jest dla nas dobre, nie zawsze potrafimy siebie kochać. Dopiero umiłowanie woli Chrystusa, potwierdzone naszymi wyborami szczególnie w sytuacjach prób wiary, przynosi pokój i prawdziwą radość, której nic nam nie może odebrać (4). Cnota męstwa nie polega na tym, by nie odczuwać lęku czy niepokoju w sferze psychofizycznej, ale na tym, żeby temu lękowi nie ulegać, by wierzyć, że nigdy nie jesteśmy sami, że stale jest przy nas Ktoś, kto kocha nas i od kogo wszystko zależy (5).

Istota „małej drogi” św. Teresy od Dzieciątka Jezus to postawa dziecka wolnego od wszelkiego lęku dzięki dziecięcej ufności. Program „małej drogi” uderza w sam korzeń zła, ponieważ brak zaufania, ten posiew nieufności wobec Boga, leży w dużej mierze u źródeł wszystkich naszych grzechów i wszystkich naszych udręk egzystencjalnych czy psychicznych, a pośrednio również fizycznych. Jeśli zaufasz Panu, podetniesz korzenie tego, co cię niszczy. Uwierz, że On cię kocha (6).

„Bóg z tymi, którzy Go miłują, współdziała we wszystkim dla ich dobra” (Rz 8, 28). Świadectwo świętych nieustannie potwierdza tę prawdę: 227Święta Katarzyna ze Sieny mówi do „tych, którzy gorszą się i buntują przeciw temu, co im się zdarza: „Wszystko pochodzi z miłości, wszystko jest skierowane ku zbawieniu człowieka, Bóg czyni wszystko tylko w tym celu” Św. Katarzyna ze Sieny, Dialogi, IV, 138.. Święty Tomasz More przed swoim męczeństwem pociesza córkę: „Nic nie może się zdarzyć, jeśli nie chciałby tego Bóg. A wszystko, czego On chce, chociaż mogłoby wydawać się nam najgorsze, jest dla nas najlepsze” (7)Św. Tomasz More, List do Alice Alington Margaret Roper; por. Liturgia Godzin, III, Godzina czytań z 22 czerwca.. 


Mówiąc o próbach wiary należy zawsze pamiętać, że zło moralne, tzn. grzech i jego skutki nigdy nie pochodzą od Boga (8). O ile próby wiary są pomocą na drodze rozwoju wiary ku Bogu, o tyle zło moralne nigdy nie może być ujmowane w tych kategoriach, tzn. jakoby było koniecznym etapem wzrastania ku Bogu. Natomiast skutki zła moralnego, jak choroba i cierpienie, przyjęte z cierpliwością, mogą być okazją do nawrócenia (9). 
(1) KKK 1820; (2) Por. Benedykt XVI, Spe salvi, 7-9; (3) Por. Ks. Tadeusz Dajczer, Rozważania o wierze, Częstochowa 2006, s.114; (4) Tamże, s.112; (5) Tamże, s.107; (6) Tamże, s. 98n; (7) KKK 313; Św. Katarzyna ze Sieny, Dialogi, IV, 138; Św. Tomasz More, List do Alice Alington Margaret Roper; por. Liturgia Godzin, III, Godzina czytań z 22 czerwca; (8) Por. KKK 311; (9) Por. KKK 1502.

